
t o l ę  ooże, za W iarę i Ojczyznę! Oświata ludu dokona cudul

^łsmo polsko-katolickie w pcżudniowej części Wielkopolski.

Nowy Przyjaciel Łndu" wychodzi w Kępnie trzy razy 
y -  tygodniowo j to; na. wtorek, czwartek i sobotę. — 

wyncs’ na wszy&tkicn strzędach pocztowych
1,80 mk., 2 odnoszeniem do dnmn 2.04 mk. na kwartał.
r
i

Adresować należy:
Drakn-rziie Spółkow a T. z o. p., Kępno-Kempcn {. P.
Ekspedycya i drukarnia znajduje się przy ulicy Polnej nr. 54 
obck Banku Ludowego. — Konto czekowe Wrocław 73/9. 

Talotwn 47.

Ogloszenta kosztują: wiersz petyrowy, jednotomowy 
20 ten, w  dziale reklamowym dwutomowy 50 ten. — 
Na większe i więcej razy się powtarzające ogłoszenia 
i reklamy udzielamy odpowiedni rabai. —-----------------

Drukiem nakładem Drukarni Spótkowej T. z o. p, w Kępnie. — Redaktor odpowiedzialny Teofil Cleciński w  Kępnie.

Kępno na wtorek, 14. stycznia 1919. Rok VL

o Narodu Polskiego!
|1 P°Isfca jest w niebezpieczeństwie 1 
I Litwą i Białorusią zawisła groza pożogi boi- 

* *wickiej. Wilno zagrożone a może już zajęte przez 
a{nję bolszewicką.
d  Lwiw ostatniemi silami bohaterski stawia ©pór 
hiszczy hajdamackiej.
J  iF  n8.9 na prastary^ ziemiach Wielkopolski, Śiąs- 

* ims i Pomorza asiłują Niemcy gwałtem zatrzymać
imię nieprawnie zdobyte.

W Poznania polała się krew polska w obronie 
jJBndarów naszych i zaprzyjaźnionych z nami a o - 

jstw koalicji. Pozwany odruchem patryotycznym 
wielkopolski — dotąd cierpliwy i spokojny — 

\azał, że trzeźwa zabiegljwość nie zabija w nim 
rycerskiego eeynu. Ale potęga przeciwników 

Tylko zespolenie wszystkich sił narodu
pba

, / ^ ‘eika. _
c£ zdoła ojczyznę. Zespolonia tego nie od dziś 
■ a  -  •

Zapraszamy wydelegowanych deNaczelnej Rady Na­
rodu Polskiego przedstawicieli, aby się zebrali w 
niedzielę, dnia 12. stycznia o godz. 10. w kościele 
katedralnym św. Jana w Warszawie, skąd po wysłu­
chaniu mszy św., udadzą się do sali obrad.

Rodacy, padajcie nam brataią dłoń w imię wspól­
nych i drogich wszystkim synom ojtzysny ideałów. 
Pod makiom zgody i solidarności — nie walki — 
niechaj rezpocznie się praca. Hasłem naszem: ,.W iel­
ka, Niepodlega, Ziedneczona Folska Ludowa".

Poznań, dnia 3. stycznia 1919.
Naczelna Rada Ludow a.

P r e z y d iu m :
Dr. Bolesław Krysiewicz, prezes. Ks. Dr. Antoni

Wolszlegier, wiceprezes. Ks. Paweł Pośpiech, 
wiceprezes. Dr Czesław Meissner, sekretarz. 

Karol Rzepeeki, sekretarz. 
K o m is a r j a t :

Ks. Stanisław Adamski. Wojciech Korfanty.
Dr. Stefan Łaszewski. Adam Poszwiriski. Józef Rymer. 

Władysław Seyda.

gulowania wywozu żywności wydane będą osob­
na rozporządzenia.

Przejmując w chwili poważnej zarząd i admini- 
stracye kraju, zdajemy sobie sprawę z olbrzymich trud­
ności, z jakiemi będzie trzeba walczyć, by utrzymać 
ład i porządek.

Zwracamy się do wszystkich mieszkańców w 
przeświadczeniu, że wszyscy usiłowania nasze poprą 
i ściśle do naszych rozporządzeń się zastosują.

Jedynie zupełny posłuch wszystkich może uchro­
nić nas od rezprężenia nas i anarchii.

Komisaryat Naczelnej Rady Lndewej.
X. Stanisław Adamski. Wojciech Korfanty,

Stefan Łaszewski, Adam Poszwiński,
Józef Ryn. er, Władysław Seyda.

5ZMMBiaBwp̂ t’aaw—»wwm——

Trzeźw y głos niemiseki.
JMiemcy poznańscy przeciwko środkom 

gwałtem
Wymowa faktów, wykazujących przewagę po na­

szej stronie, sięga i tam, gdzie dotychczas wszechnie- 
miecka buta i zaciekłość panowały niepodzielnie. T u ­
tejszy „Pos. Tageblatt" do niedawna znający tylko 
ewangelję walki z Polakami, uderza obecnie w  ton, 
który zdradza gruntowne otrzeźwienie. Wrczoraj do­
niosło Biuro Wolfa z Berlina, że rząd mobilizuje dwa 
korpusy celem wojskow go „odebrania" Poznania. 
Wiadomość ta nie zrobiło na nas wrażonia gdyż zbyt 
debrze znamy bezład obecny u szczytu i anarcbję w 
bolszewiczonej armji niemieckiej, aby pogróżki takie 
miały nas przerażać. Ale znamienie jest, w jaki sposób 
tutejszy „Posener Tagebl.“  reaguje na ów telegram. 
Oto pisze on, co następuje:

„Przedewszystkiem wyrażamy powątpiewanie, czy 
rząd istotnie ma zamiar „odebrania" Poznania. A 
choćby tak istotnie było jakolwiek pan minister Ernst 
w swej sławnej rozmowie po powrocie z Poznania 
określił takie próby jako spóźnione, to rpusimy my i 
wszyscy Niemcy w Poznaniu pod każdym wzgiędem 
uzneń środki g 1 ałtowne za nieodpowiednio oraz fał­
szywe. Jeżeli p. Ernst orzekł, że przed dwoma tygod­
niami był jeszez* czas, to myli się grubo.

Już przed dwoma tygodniami było zapóźno. Obecnie 
zmianę przy pomocy kroków gwałtowych możsaby 
orzeprowadzić tylko kosztem niemieckich mieszkańców 
Poznania, którzy byliby narażeni na niebezpieczeństwo 
największe, gdyby miano z Berlina ooś przedsięwziąć 
coby oznaczało zamiar „zdobycia" Poznania Berlin, 
reprezeatowauy przez bardzo „dzieł- cb“ p ;.u .v  Ger­
lacha i Ernsta, dotychczas uie szczyt się o los 
Poznania. Jeżeli teraz inny pogląd panuje aniżeli 
dotycheaasowy, zadokumentowany ospałością, bezczya- 
nością, to zrozumienie takie przyszło znacznie później 
aniżeli o dwa tygodnie. Obecnie Niemcy na kresach 
wschodnich muszą sami troszczyć się o siebie i na 
gruocie wytworzonych raz stosunków oraz w drodze 
porozumienia z Polakami szukać ocalenia tego, co 
ocalić można. Pomoc zęwnątrz dz<ś nam nic nie 
pomoże, tylko narazi nieniców tutaj w mieś i w 
Księstwie na niebezpieczeństwa, z których v. .wić 
się nie mężna.

W tern sensie us łuje działać komisja nieroecka, 
która w niedzielę w wieczorem wyjechała do l.tfa 
i która składa sę i  pułkownika Gersdorffa, łan. 
Grampscha, pr ,f. Dr Herrmanna i dyr Dr Fra^kego. 
Panowie ci udali się de Berlina, aby rządowi R-tszy 
przedstawić położe»ic w Poznan u i «trzvrr,ać zapew­
nienie, iż nie zostaną pndjętepróny gwaltown j im  any 
obecnego położenia w Poznaniu.

Musimy sobie uprzytomnić jasno, że dziołaiie w 
w' tym kierunku i próba p re. um iera  się z P lakami 
w danych warunkach i po wytwórz niw się ibec iego 
doteżema daje ram Niemcom jedyną r«-»żw ść wytwo­
rzenia stosunków zneśn.ch. t b e bnh'5 e,
atoli tak jest i n:e miał b> .e su -ri/kiić c c ii : zed 
r/v>.zywielością i odejmować s:ę marzeniem, który

Polska cała. Przezywamy chwile, w których 
mają decyzjo o przyszłości naszej na długie 

*«ia. W tych dniach zwycięzcy aljanci kładą ^ier- 
„ ę e Podwaliny pod gmach nowego ustroju Europy. 
»j , ; a<l, tych i n sza przyszłość zawisła. Granice, 

i znaczenie przyszłego państwa polskiego za- 
Rrzeńewszystkiem od tego, czy zdołamy 

ŚL - ^ Czŷ  w jeden zwarty obóz, silny na wewnątrz 
, l i r "  1 P°rządkiem, na zewnątrz jednolitą weląopar- 

*  zw)'cięskie domokracje aachodu. Objawie- 
Ivch naród cały ożywiającej woli przeszkodziły 

ssr t CZ8S ' vyb’«»jałe nad miarę rozterki i walki we- 
jyCn ,Z1‘l  Przejęci pecsucietn odpowiedzialności za 
r ^ i i j  krhaiu ’ świadomi rozstrzygającego znaczenia 

1,° ‘ \ cnej oświadczamy, że stan ten nie może 
. jeżeli sprawa polska niepowetowaiej nie 
,cs« szkody. Zgodna wo'a narodu wytworzyć 

ipiai n.aiyc’’ B1iaat ‘ przedstawicielstwo tymczasowe, 
,P 1V« w sobie aż do aebraaia się Sejmu konsty-

rT Śle«
ść

ć
PBCielF

WSzystklti dzielnice polskie i wszystkie kie- 
citfr^i ie i R°lskiej myśli politycznej. Sprawa ta 

♦ P' zwłoki, gdyż lada dzied
- u. ll«tyzje o Polsce.

V'kan
zapaść mogą w 

Zmarnowanie lub niewy-
- Pomyślnych warunków z naszej własnej winy 

L ?  Jrzechem, za który przeklinałyby pamięć naszą 
nsv‘a Pusztę- w  tej rozstrzygającej chwili dziejo] 

*k i Wok l “ du wybrani przedstawiciele Wielko 
—-^.kń M’8s'£a» Prus i Pomorza podnosimy g łoszob®  

f a Patry°tyc2nego, wzywając cały naród dostwo-
wtCZe’* ^ °  fcr2anu opinji publicznej, na mocy 

wółaiieZ,8t^ 'cl'’ 2iei*  P isk ich , obozów i stronnictw, 
• ZustrzH*10 czuwail’a Bad dobrem Rzeczypospoli- 
S. jju Wv'B* y s'ty w jedno ognisko, aby z obecnego 

o3nicami"jOB!/  Pa,i stvvo polskie potężne z rozlagłemi 
■m p o sta n ie * 6 wybrzezem morskim. Niech za-

b>>,CZELNA ^ADA NAR0DU POLSKIEGO,
gglitej w«)|,jZe<] Staw'#'el‘ cal®i Polski, jako wyraz je 
5* Polityk' nr,r,’du i najwyiezy organ kontroli pi !s- 

Sojusz ścisły z koalicją
,{®e ------międi ’ vvycię9twa sprawy polskiej na 

|uchu deiM«£rt‘d °wej. Przekształcenie organiczne
pal'ju-«tie i Kl tycznym  ustroju wewnętrenego oparte 

|nia stosinfc}3- ^ *  ~  eto jedyna droga do uzdro 
i rvu„b ,_ . w krain i wminżenia siłv wvtw4r

todz

wzmożenia 3iły wytwór
Reprezentując najszersze 

ida  Narodu Polskiego zysa 
posłuch, które zbawiennie od- 

Dia dokonania tego dzieła

I* cywiliząę,:’ "  kraju i 
łtoy  ludu w l? 1 narodu.

------  «-2.d
i  . ........

’  aby 2eeheifiłv^* Polityczne wszystkich ziem puls 
Pjznwy n n». A, wystoć przedstawicieli swych do 
’%atów .i,;,: : : n,c«*s <w« dzielnica pruska wyśle 25fioiu\ł/ł StrGIlfti'1 uaiciiiicći piuin* wjsit

"tyślą równ i Wncby,e2° zalx'ru «»»tryackiego 
owaue w st0Sl;nkui w jakim one są
* nieć? *  Komhjj rządzącej Stronnictwa 
5C si<S Pomiędzy sobą co do

olaków z Litwy j RuSj zapewnione musi być 
Przedstawicielstwo.

O bw ieszczenie.
Wakutek wydarzeń ostatnich tfhi przeszła siła 

rzeszy na Polaków zarówno władza administracyjna 
jak i wojskowa.

Urzędy dotychczasowe uznały, iż nie mogą pod­
trzymać ładu i porządku oraz publicznego bezpie­
czeństwa.

Rada żołnierzy jest bezsilna. Nieład się wzmaga. 
Wobec tego przejmujemy kierswnictwo spraw admi­
nistracyjnych i wojskowych, pozostawiając ostatecznie 
uregulomanie sprawy polskiej konferencyi pokojowej 
i stanowimy co następuje:

1. wszystki" urzędy cywilne i wojskowe podlegają 
odtąd naszej władzy i kontroli.

2. Urzędników wzywamy, aby stanowisk swych nie 
opuszczali lecz w dalszem ciągu obowiązki swe 
sumiennie spełniali.

Nie wolno urzędników dotychczasowych pań­
stwowych ani komunalnych usuwać i zmieniać 
bez zgody naczelnych władz przez Komisaryat 
ustanowionych.

3. Lndność wszelką bez różnicy wyznania i nare- 
dowości wzywamy do zaehowunia spokoju i 
czuwania nad bezDieczeństwem osób i mienia 
wszystkich mieszkańców.

4. Ludności niemieckiej i żydowskiej zapewnia się 
bezpieczeństwo życia i mienia. Zachowanie się 
tej ludności powinno być lojalne wobet Po­
laków i zastosowanie się do obecnego pełe- 
żania.

5 Żołnierze wszelkich stopni powinni ściśle zasto­
sować się do rozk-zów mianowanego przez nas 
naczelnego dowództwa i nstanowionych przezeń 
przełożonych.

6. Mianowanych przez Rady żołnierzy i robotni­
ków w porozumieniu z Komisaryatem lub Radami 
Ludów emi kentrolerów przy urzędach zatwier­
dzamy ze swej strony i upoważniamy ich do 
wykonywania swych funkcyi aż po dalszych za­
rządzeń.

7. Wszelkie zasoby i zapisy r.sltórre do pań«twa 
przecht dzą pt d tuszą epiekę i kcietrolę. Wobec 
tego uprasza się ludność o pomoc przy ochronie 
tychże zasobów prze* kradzieżą i zniszczeniem.

8. W  sprawie z ,j>i- u ,id2cnia języka polskiego w 
szkoach, objęcia i rydów  naczelnych ora; ure*-



i

Czas jest za ciężki i poważny. Zanim- a przyszłości 
Polski zadecyduje kongres pokojowy, do decyzji 
którego zastosują się Polacy, jak te oświadczają ich 
koła miarodawcze, musiwiy czekać i pracawać jedynie 
w tym kierunku, aby zachować- spokój i porządek i 
Niemców zabezpieczyć przed jeszcze większemi stra­
tami, aniżeli te, które detychszas ponieśli."

Mógłby ktoś sądzić, że walecznych do niedawna 
przedstawicieli wojującej niemczyzny u nas opanował 
lęk paniczny » własną skórę. My wolimy przypusz­
czać, że panó\vie ci, patrząc zblizka na nasze siły, 
przyszli do przekonania, że walka nie przedstawia dla 
Niemców tzans pomyślnych i że beznadziejność ode­
brania nam tego, co pesiadamy, przemawia za unika­
niem ofiar bezowocnych. Jeżeli ten trzeźwy pogląd u 
Niemców zwycięży, widzielibyśmy w tern ważny krok 
do umożliwienia pokojowego załatwienia sprawy.

Sytuacya wojenna
dnia 10. stycznia 19.

Na północnym Wschndzie w okolicach Inowroc­
ławia dzień i noc spokejnie. Siły nienreckie steją1 
zaszańcowane z artyleryą nad terami koleji de Gniew­
kowa i Bydgoszczy.

W  Nakle dnszło de rezejmu lokalnego, dla nas 
niekerzystnege. Polacy broń oddali, dworzec obsa­
dzony przez Niemców, w mieście mieszana straż bez­
pieczeństwa. Bliższych szczegółów chwilowo niema.

W  Żninie sytuacya takt], zezna nie zmieniła się. 
Silna akcya ze strony polskiej jest w biegu.

Chodzież i Czarnków zawarły rozejm w granicach 
dla nas kerzySTnych. Noteć ma być linią demarka- 
cyjną, koleje w naszym ręku, również siła zbrojna.

Sieraków i Kamienna w naszym ręku, od Zbąszynia 
do Wolsztyna zmiany nie zaszły.

Pod Lesznem ścierały się patrJe obustronne. W  
Rawiczu rozejm korzystny.

Polacy w sojuszu z koalicją ptzeciwko 
bolszewikowi.

Głównodowodzący wojskami kealicji generał Fech 
polecił przewodniczącemu komisyi rozejrnowej wezwali 
rząd niemiecki, aby wejskem polskim pozostawił zu­
pełną swebodę ruchów na wszystkich drogach, także 
na linjach kolejowych, zarówno w P.elskę jak na Litwię 
celem organizowania oporu przeciwko pochodowi 
bolszewików.

Telegram powyższe odnosi się do wojsk polskich, 
walczących na Litw ie i Białorusi przeciwko bolszewikom. 
Wynika z niega, że Foch wojska poiskię traktuje jak® 
sojuszników,

- W o jsko  potrzebuje  p ła tn iczych  Zahlmeister oraz 
urzęćntków do intendantury. Kandydaci z kwalifikaoyą 
winni się zgłosić w Wydziale Bezpieczeństwa Publi­
cznego przy Naczelnej Radzie Ludowej św. Marcin 40 
pokój 1-szy.

Wydział Bezpieczeństwa Publicznego.

Protest generała komenderujące jo.
P o z n a ń ,  !0. 1. Następca generała komenderu­

jącego V korpusu p. v. Bock und Polach wysłał wczo­
raj telegram pospieszny du ministerstwa wojny, w 
którym rzucanie bomb przez lotników z Frankfurtu n. 
O. na obszar Poznania wzgl. na stację lotniczą pod 
Poznaniem nazywa bezsensowem i zbrodniczem. Nie­
słychane wystąpienie owych lotników może jedynie w 
sposób najsilniejszy' zagrozić życie i mienie ludności 
niemieckiej Poznania Generał podnosi najostrzejszy 
protest przeciw' takiemu postępowaniu i grozi ustąpie­
niem, gdyby się ponowiły pożałowania godne zajścia.

Ksawery de Muntepin

Czarne dusze.
POWIEŚĆ

1901 --------
(Ciąg dalszy.)

— Czy mówiłeś F ilipow i o swoim przy jeźdź ie do 
mnie ?

— Nie,, moja ciotko.
— Dla czego?
— Bardzo późno wyszedłem z pałacu Sprawie­

dliwości. a wczoraj wieczór nie widziałem Filipa.
— Zostaniesz u mnie na śniadaniu ?
— 1 owszem, bardzo będę szczęśliwy, mogąc przy 

tobie przestać dłużej, moja ciotko...
— Pogadamy podczas śniadania o twoich interesach, 

n ikt nie przerwie naszego sam na sam...
Aż do tej chwili pan de Challins nie śmiał zapy­

tać o Gabryelę.
Słowa wypowiedziane przez panią de Garennes, 

które zresztą nie miłe uczyniły na nim wrażenie, doz­
w o liły  mu dotknąć lego uelikat.ego przedmiotu.

Więc parnia Gabryela jest gorzej'? — zapytał nie ■ 
p . mym głosem.

— Tak, biedne dziecko nie może opuścić łóżka.
Rad uczyni? wys lenie aby powstrzymać okrzyk 

LmLki. który tylko co z ust mu się nie wyrwał.
— C.k< i wiek zmęczenia zapewne? — wyjąknął.
— Więcej aniżeli zmęczenie, niestety! upadek sił 

> Gabryela znajduje się w sianie, który doktór
Louber un.waza bardzo niebezpieczny.

-  Bardzo niebezpietząy! — powtórzył młody

Wrocławska l^ada Lutowa wzywa do 
walki z Polakami.

W r o c ła w ,  6. I. (WTB.) 
Niemiecka Rada Ludowa (Yolksrat) we Wrocławiu

zarazem Rada centralna dla prowincji śląskiej uchwaliła 
po referacie radnego miejskiego Seifcelda e położeniu 
w powiatach granicznych i „okropnym polskim terorze 
na który są narażone powiaty graoiczne", jednogłośnie 
proklamację,wzywają wszystkich zdolnych óo noszaeiiia 
broni „Ślązaków" óo obrony „zagrożonej ojczyzny". 
Prowincja śląska i powiaty graniczne poznańskie, które 
się przyłączają do Śląska — Mówi odezwa — są zde­
cydowane całą swą silą bronić do ostateczności zagro­
żonej Oiczyzny. Oczekują jednakże szybkiej pomocy 
z innych ziem niemieckich.

Z Pelskiejo Pleszewa.
W naszem mieście Polacy od początku rewolucji 

mieli większość w wszystkich Radach i przez to fak­
tyczną władzę w powiecie (pomijając krótkie zatargi 
w pierwszych dniach). Jednakże Rady robotników i 
żołnierzy były bądź co bądź instytucjami niepolskiemi, 
gdyż zasiadali tam i Niemey, a przy tern powstały #we 
sowjetu z peręki rewolucji niemieckiej. — To też lud­
ność polska miasta i powiatu naszego powitała z pra- 
dziwą radością wiadomość, że polska Rada Ludowa 
łącznie z polską komendą wojskową objęły rządy w 
piątek, dnia 3' stycznia br. Było kilku niezadowolonych, 
przeważnie z pośród cbcyeh przybłędów, lecz ci rychło 
zamilkli.

W  uroczystość-Trzech Króli odbyła się zewnętrzna 
manifesiacja objęcia władzy przez polską Radę Ludo­
wą. Po wsiach urządzano nabożeństwa, obchody po­
łączone z przemowami, śpiewaniem pieśni narodowych 
umeszczaniem oriów polskich i wywieszaniem sztanda­
rów. — W  mieście urządzono o godz. 12. w pcludnie 
na Rynku wspaniałą manifestację. Ulice trnące w po­
wodzi naszych białych orłów i barwnych sztandarów. 
Punktualnie o godz. 12. zjawia się od strony koszar 
nasze wojsko* poprzedzone własną orkiestrą. Na czele 
jechał konno komendant załogi i kilku podporuczni­
ków oiaz wachmistrzów. Okrążywszy Rynek, wojsko 
stanęło przed tatusiem. Po odegraniu i odśpiewaniu 
marsza Dąbrowskiego prezes Rady Ludowej wygłosił 
przemowę. Poczein nastąpił punkt kulminacyjny uro­
czystości :

Wśród radosnych okrzyków wielotysiącznego tłumu 
zawieszono godło narodowe na ratuszu.

Następnie orkiestra zagrała „Rotę" a zebrani z za­
pałem ją podchwycili śpiewem. Po wzniesieniu 
okrzyku na cześć Naczelnej Rady Ludowej i Rady 
powiatu naszego przez komendanta, oraz okrzyku «a 
cześć wojska polskiego, wojsko nasze przedefilowało, 
salutując, .przed orłem polskim na ratuszu umieszczo­
nym, a publiczność w radosnem usposobieniu roze­
szła się do domów. Porządek wzorowy utrzymywali 
Sokoli i pogotowie To w. młodzieży, a pogoda była 
wymarzona, wiosenna. N.

Międzychód.
W  Międzychodzie zjawił się wbri umowie z 

Polakami Heimatschutz i zatrzymuje potęgi. Między 
Kwilczem i Lubaszem Heimatschutz zerwał -er kolejowy.

Piła.
W  Pile ogłoszono sądy doraźne. Komitet ha- 

katystyczny wysiał do rządu berlińskiego telegram z 
z protestem przeciw oddaniu miasta Polakom. W  
depeszy wzywa się rząd, aby natychmiast nadesłał 
posiłki i obronił Piłę przed napadem polskim, który 
rzekomo bezpośrednio miastu grozi.

W olsztyn  i Kcynię
zajęli żołnierze Polacy.

Tak niebezpieczny, że bardzo jest mało nadziei.
— Nie mówiłaś mi tego od razu, moja ciotko! — 

zawołał Rani. — Zamilczałaś przedemnę tę przeraża­
jącą wiadomość.

Pani de Garennes miaia oczy wlepione w Raula.
Widząc go drżącym, zbladiym, zrozumiała wszystko.
— Ach! — myślaia — więc się nie myliłam ! T# 

on jest kochankiem tej dziewczyny ! To on wchodził 
do parku !..

— Prcszę cię, moja ciotko, błagam cię - .-m ó w ił 
dalej Raul, składając ręce — pozwól mi zobaczyć 
pannę Gabryelę.

— Ależ, mój kochany chłopcze, co za szał cię 
ogarnia? zapytała baronowa, udsiąc głębokie zdziw ie­
nie — Stan mojej panny do towarzystwa, podwładnej, 
którą znam zaledwie, nie może przecie dotykać cię de 
tego stopnia, abyś był aż t ik  wzruszonymi Cóż więc 
w tern jes: ? A'.asz minę war pata!

— Szacuję bardzo tę młodą dziewczynę — w yją­
knął Ra ul. — To, co się dowiedziałem, dotknęło mnie 
bardzo. 7

— Masz debre - serce, pojmuję tę litość, jaką w 
tobie wzbudza biedna moja -.bory, ale znajduję, 2 
forma tej litości jest przesączoną, tern bardziej, że 
przed chwilą słowa źle mJ śl moją wytłomaczyły.

XL1V.
Raul odetchnął swobodniej.
Jest więc nadzieja ? — zapytał skwaoliwie.
Dopóki życie nie zgasło, dopóty można mieó na­

dzieję — odrzekła pani d* Gatimnrs. — Nie chciałais 
cynajtnniej r i  powiedzieć, aby kat strofa miała b ć 
bliską. Gabryela zyć h di ii: nw że długie jeszsz® lata.

— A!fcż r>. koniec niebezpieczeństwo istnieje? 
Zapizeczyć byłoby niepodobna.

Chodzież,
zajęli w poniedziałek rano Polacy, wszystko 
się bez krw i rozlewu.

Z powiatu Babimojskiego.
Według „Ziillichauer Nachrichten" rozegra? 

w sobotę i niedzielę raao zacięta walka psi"*' 
polakami i Heimatschutzem. Polacy w sile F 
żołnierzy zaatakowali Wolsztyn ze strony wscbd^ 
Podczas zaciętej walki, po której po stronie niem$ 
brał udział karabinów maszyn, pułku 10. 
padł major Kessler z Wolsztyna. Rotmistrza ut’ 
Kleista i 3 ułanów ciężko raniono. Rozpoczęt« 
traktacje z Polakami i zawarto umowy, że

. niemieckie cofną się do granicy brandenbir1 
Polacy opuszczą Wolsztyn, lantrat wolsztyńskif* 
otrzymać polskiego decernenta. Wojska niesC, 
poczęły się już cofać, gdy doszło do poważnej L 
podczas której Polacy Niemców pobili i odebą. 
działa i broń. '

Według biura Wolffa stan obecny jest L
Niemcy cofnęli się za granicę brandenburską. D 
z Polakami trwa, lantrat w Wolsztynie urzedjpj 
mieście spokój. * L

Załoga niemiecka Swiebocina zażądała posty 
ponieważ inaczej nie obroni Zbąszynia. Połlp 
wszystkich zdolnych do broni Niemców do 1« 
schutzu. Posiiki niemieckie dla Zbąszynia mapę 
w drodze. j

Szccegóły okrucieństw Miemieekich*- 
Zbąszyniu. (

Donoszą do kurj. Pozn. z ©kolie Zbąszęniag 
W  nocy z 4. na 5. stycznia posunęli się F 

dalej na zachód i zajęli Friedenshorst i K roś jr 
zamierzali obsadzić i Zbąszyń. Niemcy, dowiedzą*1- 
się o tern, przysłali delegację w sprawie kaLW- 
Pertraktacje rozbiły się o to, że nie chciano na?- 
dać dworca. Wówczas Niemcy przygotowali za»- 
Gdy Polacy zbliżali się do dworca, rozpoczęły
ogień, na który Polacy odpowiedzieli. Następniefi 

~  ‘ ir iFzaczęli uciekać, peczem Polacy zajęli parter 
gdzie byli także robotnicy z Westfalji w- prze!
Teraz dopiera zaczęła funkcjonować zasadzka: _  
którzy z ukrycia otoczyli byli dworzec, za 1 
ostrzeliwać ze wszystkich stron, także artylerjsw 
nymi granatami. Nie dość na tern: NiemcyP 
się także w prywatnych mieszkaniach i na p ie j 
piętrze budynku dworcowego i przez otwór w V 
zaczęli strzelać do poczekalni na parterze. Pol' 
spoT® osób najniewinniejszych, przeważnie ro 
z Westfalji.. dalej os^by cywilne, kitbi-Uy+ d z :. e s |  
innemi i Niemcy, np. córka lestauratora sta 
W  poczekalni powstał straszny popłcch, w; 
jeszcze rzuceniem do środka przez szyby 
ręcznego. Ogólną paniką norwani cisnęli sięza_ 
podróżni do drzwi depcąc kobietę z dzieckiel 
ostatriie zmarlo. V

mogli by łŻołnierze polscy czynili „  
cywilną osłonić, poinegli się jej wycofać z d \«  
kierunku wsi Krośnicy, będącej w rękach p ł 
poczem dapiero sami rozpoczęli odwrót. *

Strzelano do nich z karabinów maszynowfŁ 
ustawianych na dachach dworca i szop ko!ej<Ł 
rzucane granatami ręcznemi. Mówią o 
zabitych i wielu rannych.

Ludneść cywilna w Zbąszyniu gnębi się 
Wielu Polaków postawiono pod mur i ro zs tra

ce

Nieżychowo spalone.
Majątek dziedziczny p. szam.beiana Dr, K fljj 

skiego, Nieżychowo, zniszczono, egrabiouo

— A więc, kochana ciotka, ponawiam moja j 
Pozwól mi zobaczyć pannę Gabryelę.

— Czyż nie zrozumiałeś, że ona leży w '
-- Szkodzi ' ba: t Byłoby to całkiem |> 

swojem m i e j l - a  nawet ,, -.przyzwoicie! Nie a. 
sobie wytłumaczyć twego życzenia i ńie zgaduj* i 
du podobnej prośby. es

— Powodu! — zawołał Rau!, nie 
dłużej powstrzymać. — Powód jest ten że 
Gabryelę! Kocham ją i przysiągłem jej, żoj 
moja żoną !...

Pani ue Garennes, aby ukryć pomięszani^ 
łą nagły ruch, który można było przypisać zt

Uczuła dreszcz przebiegający ją od stóp 
zawołała, podnosząc w górę ręce, gwsłiu-.,

— Co p  -słyszę ? Ty, mój sióstr ciec,
cię, wicehras-ia -te C hatiiir; miałbyś zaślubić j 
Vendame, moją pannę do towarzystwa, podfi 
domu ospbs, prawie s icżą tł! A'eż to szaieńl 

— A więc, ciotko, mój ktlzyn, FiLp. ;ó \| 
szaleńcem, ponieważ on iakże- ch.-iai zaślubi^ 
clę V- ndame.

— Nigdybym nie poz'wolik-: na mAiżeńS 
nieważ wiesz o projektach Filipie,'wyznini? t l

,za bardzo dziwne! Ach; cóż io w; 
co za niegodną koniedye odegiywu liś de ty i 
w mcim demu? — Wszak miłość Filipa me 
ciebie i. Icmulcą, n nie mogłeś się zebrać na tj 
wości, aby powiedzieć iwemu kuzynow i: 
;-rzez nią kochany! Gabryela była z tobą 

udawaliście, że się nie znscie, i

a uę

miem,

eodn:
:-.as! A-.h! Rsulto bardzo źle, bradzo źle

człowieka honoru!
Ciąg dalszy nzsiąpi.

i źie«

J



flVyjaśnienie alarmu nocnego.
jiocy z 9-go na 10-go stycznia skoł© godziny 

iy'.»vio do dworu w Doruchowie ośmiu żoł- 
mało-czerwoną przepaską na ramieniu i oś- 
I że są Polakami uciekającemi z Kępna przed 

.jjitzem do Skalmierzyc. W łem nadjechała 
Jk pani Thielowa do domu ; gdy weszła w 

rgnęli za nią żołnierze, oświadczając, że mu- 
l8pniecznie z panem Thielem zobaczyć. Nic 
niłgło tłomaczenia pani Thielowej. iż męża 
ulf domu. Udali się do sypialni, gdzie 

Rię> iż pana Tliela rzeczywiście w domu
^Wychodząc z domu zabrali wszelką broń 
j  własność pana Thiela. Przed domem stał 
łiangTet pana Thiela 7 karetą, którą przed

Thielowa była powróciła. Bronią zmusili 
iirranciszka Czekałę do odwiezienia ich szo- 

jjforzyaew i. Wyjeżdżając z parku zabrali ka- 
)razynoj*y’ kt4ry poprzednio tam ustawili. 
I do karety rozmawiali owi „Polacy ucieka- 
« Grenzszuteem“  tylko po niemiecku. Szos* 
f  zyna była  dość gęsto obstaw iona w o j- 
JJrenzscbuUu“  z Kępna. Oficer jadący na 
T? stangreta, grożąc mu stale bronią palną, 
’  ; „Dobrze że twego Pana nie oylo w do- 

ismłby już teraz nie żył“ . Wszyscy wysiedli z 
njpier© k titko  przed Mikorzynem, gdzie czekał 
'Jutomobil ciężarowy. Przy tej ekspedycji za- 

lalego z milicyi Doruchowa który właśnie peł- 
f nocną, wygrażając mu, iż zostanie rozstrzy-

Heetzów, dnia 10. stycznia 1919. 
jludowa «a Powiat Ostrzesz«wski.

‘^cigatiie młodzierzy polskiej.
Ir«.i przed wieczorem przyjechał tu do Poz- 

ĆWick z R°Scwa- Opowiada, że cała
ZOno w nocy 0 2- aby uciekała, unika- 

i4iek;J PfZez Niemców, tak jak w Żninie. Musiał
1 znu C3*e szereS1 w .zów  snuły się dro-

«d y  Heimatschutzu w Lesznie.
■  drastw- Pan* z P °ZBania dowiadujemy się 
,Xh r.,d inyclł szczególów jak szykanuje się

a ¥ t z P° N a S  ..panuje*
•ylrzez Leszna !nf,i rniai®rka wracając z Jele- 
e i za3rPS,t;, °  .^znan ia  została na dworcu

ani ' aR£1 1 °dstawioną do koszar, gdzieJ a k  <PulaC>’ Oświadczono jej
c^ba do S i,Jo,P1 dJ użnym- zc. da,eJ J'echać nie 
‘ Tam  X d'n U y’ N,e waJ4C innego wyjścia, 

lęgową v w ,kif unku Szprotowy,
piesza w '?t yła “ a któreJŚ.ze stacj i i za- 

e» się do R^J,Unę ,Leszna- Przybywszy tu do- 
©. Tu • zojB!eizy z prośbą o przepustkę 

ieif musi J J ^ ^ c z y ła ,  że jej środki p. X. się 
itko iP i racac domu, powiedziano, że im 

■Jtiziala '“ n0, ckt)ćby z głodu zmarła. Idąc
2 niemip.nasza :nf ° rmatorka, jak pewnej pani 
ł  uszu"'’0* w>rwab kclczyki z orzełkiem.

? 1 Po lica ‘h szar?nawszy tak silnie, że krew 
bakunk: m • 1:lnym podróżnym odbierano 
la b itó’ ‘ ' n!ądze 1 Papiery, żołnierza polskiego 
hotelu, slvSZBiczrutą. 00 łwarzy. Udawszy

{I* lą  noc Pan* st>zelaninę na ulicy
• i® tuż m  " na Z k" ’ Przcbiłs szybę pokoje 

bagaż p C ł»?0.u’3-- Następnego dnia po- 
j<szeina Nciążliwej i niebezpiecznej wę- 
'ipieró r^kę dotar-a P X. do Śmieli
I Przybvli 7 j nęła P°d -Obroną polskiej siły 
L iada li' . ,zna ao Śmigla żołnierze Po­

Naród niemiecki obciął wojny, dopóki wierzył w zwy- 
cięztwo. Popierał bez wyjątku partyę wojskową, dla 
tego bezcelowe jest twierdzenie, że dopiero Jprzez 
ogłoszenie akt bawarskich otworzono ma oczy.

Depesaa iskrowa z Carnaryon d ^ n s i :  Rząd nie­
miecki, który w tak haniebny sposób narzucił światu 
wojnę, nie był strącony za to. że wywołał wojnę, ua 
którą naród niemiecki zgodził się z zapałem, lecz po­
nieważ plan się nie udał. Gdyby wynik wojny był 
skuteczny, nie byłoby rewolucyi i rewel?cvi bawar­
skich o przyczynach wojny, nie byłoby oporu przeciw 
warunkom rozejmu i pokoju, jaki aarzucanoby koalic ji. 
Wobec tych zamiersonych warunków wydają się 
warunki koalicyi bardzo umiarkowanemu Dla­
czego mtigiały Niemcy doznać najpierw zupełnej po­
rażki, ząnim podjęto kroki pokojowe ? Cały świat wie 
że Niemcy chciały opanować świat aż spostrzegły, że 
klęska była nieunikniona. Ci, którym plan ten nie, 
powiódł się, widzą t raz zawód swój i szukają ratun­
ku w złagodzeniu ciężaru wyników swego niepowo- 
dsenia. Lamentują oni nad warunkami rozejmu i pro­
szą o laskę i litość zwycięzców, którym tak wiele wy­
rządzili złego. Żaden Miarodajny mewea niemiecki 
dotychczas nie okazał skruchy z powodu niemieckiego 
sposobu prowadzenia wojny. Są oni przeciwnie wciąż 
jeszcze dumni xe swych pobitych armii i oddają się 
bezbrzeżnym rozważaniom przyszłości swej shańbianej 
marynarki.

Koalicja i wypadki w Berlinie.
B e r l i n ,  7. I. (W TB.)

„Deutsche Allg. Zeitg“ pisze oficjalnie: Ubole­
wania godne wypadki niedzielne i poniedziałkowe w 
Berlinie miały podług wiadomości nadeszłych od 
przedstawicieli Niemiec wręcz katastrofalny wpływ  na 
nasze położenie zewnętrzne. Przedstawiciele koalicji 
już się dowiadywali, czy Niemcy po tych wydarzeniach 
będą w położeniu uczynić zadość swym zobowiązaniem 
finansowym. Domagają się rękojmi wypełnienia swych 
żądań i grożą że na własną rękę rękojmię taką zdo­
będą. Jeżeli naród niemiecki w ostatniej chwili nie 
oprze się Spartakusowi, to ów oswobodziciel niewol­
ników odda Niemców w wieczną niewolę zwycięskiej 
koalicji.

Każdy kto w wojsku służył i karabin udźwignąć 
zdoła, sni chwili namyślać się nie powinien! Miejsce 
każdego zdrowego, młodeg© Polaka jest dzisiaj

gadali, 
! ’>ych ż 
lutzu. 
Rwania

ze tylko 
der do

dzięki ucieczce na linącl 
spania zdołali ujść z rąl 

Kurj. Pozn.

1 Prześladowania 
w Lesznie.

P:-lak6v

^łznif arcsztPiv-,v 
sierocy z wtork ”  •
aj- uszczyńskieo-J1 '^ r o d e  następujących par.ó\ 

fs- KopCzv^ .  Dr. Swiderskiego. Dr. Star 
Liskiec® Thomasza, Góreckieg-

1 Gaiewskieu'ft*aka’ Wulta« Wilkońskieg 
10 wieczora na r t Zżymano ich przez ca!

w strunę p / atUszu, poczem wywiezień 
kic\L S m y Cz\.ri/ ,n!’’®Wy Panów trzech bra 
jSztowan» r(y2,n Breśnickiego. Skrzyj
idność ezj ,ecz zwolniono ich nieb;

:id : 1 ’ P  Nieme, e *-esziiie zachowuje się sp<

ł 'e P°zwaiaj< SzyKanują Polaków na każdy 
zycP 1’ , tnbwić na ulicy po polsk 

ł°  wycuffjn' zRł®sił się 5. i 4. pir
^wódcą w Les?/1' k 50 i odesłano do Sprt 

*  lest generał Lepper.

^ocy z wto -u n'en'ieckie władze wojs

w  szeregu!
Czy nie czytacie, jak zęby szerzą ku nam zwalone 

potęgi pruskie? Jak gotują się, by wydrzeć nam to, 
co zdobyliśmy? Czy nie widzicie gremadzacych się u 
wrót naszej Ojczyzny najemników, ca za miskę strawy 
i za grosz rządowy chcą ząlać naszą polską ziemię, 
stratować ją i na newo zatknąć na niej sztandar czar­
nego orła?!

Już idą i zataczają armaty!
Odpowiedzią naszą będzie krzyk płomienny m ilio­

nów:

W ara im!!
Zastąpimy im drogę włafnemi piersiami’ ! piędzi 

ziemi nie oddamy.
Dalej więc do Głównego Biura Werbunko­

wego, które znajduje się w Poznaniu w gmachu 
Biblioteki, Rycerska ul 4. 6.
Do wszystkich Powiatowych Rad Ludowych.

Powiatowym Radom Ludowym komunikujemy ni- 
niejszam że w Poznaniu utworzyło się Dowództwo 
Główne. Do Dowództwa Głównego należy kierow­
nictwo wszelkimi sprawami wojskowymi, nominacye, 
zarząd bronią, amunicyą i. t. p. Prosimy Powiatowe 
Rady Ludowe, ażeby nie mieszały się do spraw w oj­
skowych, nie dysponowały siłami zbrojnymi, bronią, 
amunieyą. i ażeby nie podejmowały żadnych zmian w 
komendach wojskowych.

Naczelna Rada Ludowa. Wydział po lityczn i 
w zastępstwie Ponikiewski.

-  ™ /ądzi 0 Niemcacl
^Wilhelmowi II, iaj r k l „Vorwarts

’> pestfhinster Gaz,, ,. oprawcy wojny, pis 
’ jest rzecze: dla . '
<> Kiedy to uc c m -  1*“ n5zywać ces

nam zapomineć c / T ?  bezP'ecznie. Le 
z przy wybuchb ’ yzojnt kunventy dyPioin 

ec> Tylko kilka ' ł asno wykazywsnic,kX S v Ć'ÓW " ° V' y ‘

” ' W Ł P° ^P '« k  b j l  ja - y ;  t 
A —* > . k 1 dla nas i nie ma ct

Kilką szczegółów o Paderewskim.
Ignacy Paderewski urodził się t8-go lutego 1860 

roku w Kuryłówce na Podolu z ojca Jana i "matki z 
domu Nowickiej, córki profesora uniwersytetu wileń­
skiego. Obdarzony niezwykłym talentem muzycznym 
poświęcił się stndjom muzyki, biorąc lekcje u naj­
lepszych mistrzów w kraju i za granicą. Od roku 
1888 rozpoczyna się jedyna v ' swoim rodzaju karjera 
artystyczna.- Paderewskiego, która prowadzi go od tri­
umfu do triumfu przez wszystkie stolice Europy, Ame­
ryki. i Australji. Nietylko jako genialny pianista, ale 
też jako kompozytor wielu utworów muzycznych zyskał 
sobie Padere',-€,ki sławę pierwszorzędną.

Opera „M unrti“  wystawiona po raz pierwszy w 
roku lf;.,i przydała Paderewskiemu nowych wawrzynów 
dp wieńca sławy.

Ż pomiędzy muzyków polskich ma odtąd w świę­
cie Ignacy I. Paderewski najgłośniejsze imię jako jeden 
z największych dziś pia.:ist*»w. Z dzieł jego, które na 
pierwszym planie postawić wypada, io utwór for- 
tepjanowy „Fantazja polska-1 (z orkitsną) — Krakowiak.

Szczególni- ostatnia, niezbyt dawno '.wdma. jest 
dziełem bardzo siinem w pciskiej litcrofiń. e „fcrle- 
pianowej“  po Chopinie niezawodnie naczelne miejsce 
azjinująccm. Opera „Mantu“ podług powieści Kra­
szewskiego „Chata ca wsią“ , już wspomniana powyżej, 
to dalszy liść chwały. Ńastępi£ij pie£nj do£oezó.

mfflego,
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Jako pianista ma Paderewski mało sobie równych, 
szczególnie jako wykonawca Chopina. Jest zeń zaiste 
w ielki poeta fertepjanu.

Od roku 1897 posiada Paderewski uroczą w illę w 
Morges w Szwaj.srji, gdzie najchętniej odpoczywa po 
trudach artystycznych.

W ielki artysta nie zamknął się nigdy w ciasnem 
samolubstwie, do którego natury tego rodzaju tak 
częste są skłonne. Paderewski mimo, że większą część 
życia spędził na obczyźnie, nie zatracił ani na chwilę 
poczucia polskiego. Przeciwnie objawiał ©n przy każdej 
sposobności zmysł prawdziwie obywatelski f ofiarność 
na cele narodowe. Pięknym i proroczym niejako 
czynem Paderewskiego było u fundow ani w 500-ną 
rocznicę bitwy pod Grunwaldem pomnika Jagiełły w  
Krakowie. Najświętniej jednak zabłysła ofiarność i 
gotowość d© pracy obywatelskiej Paderewskiego ood- 
czas wojny. Stana.ł on razem z ś. p. HenryKiem S en- 
kiewiczem na czele Komitetu Generalnego dla niesienia 
pomocy ©harem wojny w Polsce i dla celów tego Ko­
mitetu wyjechał do Ameryki, gdzie blask imienia jego 
przyczynił się d© nader hojnego wsparcia funduszów 
Komitetu. Wkrótce wypadki postawiły Paderewskiego 
także na czoło organizac,jno-narodowego ruchu wśród 
Pol©nji amerykańskiej 1 jako przedstawiciel Polaków 
w Stanach Zjednoczenych wszedł Paderewski także do 
Narodowego Komitetu Polskiego w Paryżu, stając tern 
samem w rzędzie tych, którzy tworzą najwyższe przed­
stawicielstwo interesów polskich u państw zachodnich. 
Węzły przyjaźni, łączące Paderewskiego z domem pre­
zydenta Wilsona nadają jego działalności szczególnie 
ważne znaczenie polityczne i zapewniają mu wpływ 
wiólki na ukształtowanie losów Polski.

Sprawy Towarzystw.
— Wal«e zebranie T®w. Przemysłowców w

Kepnie odbędzie się w poniedziałek, 13. stycznia 
wieczorem o g©dz. 8 i pół lokalu p. Tyca. Na po­
rządku obrad: Sprawozdanie zarządu i wybór nowego 
zarządu. O liczny udział prosi

Zarząd.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Kępno, dnia 10. stycznia 1919

Przed sądem „Heimatczum.“
— W  niedzielę o godz. 12 i pół. zawezwano Czcig. 

(ks. prób. Nowackiego i redaktora naszego przed sąd 
.Heimatszucu." Kapitan czynił odpowiedzialnymi tak 
Czcig. ks. probeszcza jak redaktora naszego za wszelkie 
powstałe w mieście naszem wybryki, zaznaczając, że 
ich to winą jest, że ludność jest wobec „Heimatszucu" 
wrogo usposobiona. Pan kapitan bawi od trzeeh dni 
w Kępnie, więc nie wie cq właśnie Czcig. ks. prób. 
Nowacki uczynił dia wzorówego w mieście panującego 
spokoju, tak samo i nasz redaktor z chwilą przewrotu 
w Niemczech wiele przyczynił się artykułami swemi 
do uspokojenia ludności.

Winę niezgody, jaka w Kępnie obecnie się roz­
szerza. ponoszą te podłe elementa, które swem szczu­
ciem przeciwko polakom sprowadzili ,,Heimatszuc.“ 
Pan Kapitan po dłuższym pobycie, jak zapowiedział, 
przekona się naocznie, że właśnie Polacy są dość za 
szlachetni, ażeby krzywdę wyrządzać bliźniemu, obo­
jętnie czy to Niemiec czy żyd.

W  każdym razie prosimy publiczność polską, 
unikanie wszystkiego, coby mogło choć w przybliżeniu 
dać Powód do wrogiej postawy „Heimatszucu" wobec 
polaków.

— Wypadek nieszczęśliwy czy prowokacja. 
W  nocy z piątku na sobotę około godziny 11 i pół 
usłyszano huk na ulicy Kaszarskiei, w bliskości stajni 
p. Griitzmachera. Z chwilą wybuchu już był „Hei- 
matśzuc" na miejscu i poczęto krzyczeć, hałasować 
i wyzywać na Polaków. Urządzili natychmiast poszu­
kiwania w ogrodzie p. Spikowskiego, któremu uszko­
dzono płot, z tamtąd udali się na ulicę Młyńską i 
dobijali się do pomieszkania p. Spikowskiego. Po 
urządzonej tamże rewizji udali się do pana Ignacego 
Wolnego, którego jako mniemanego sprawcę huku 
aresztowano. Po odprowa:'.::m'u p. Wolnego do 
aresztu, udał się „Heimatszuc1 d.rks. JJfob. Nowackiego 
i tamże dokonali rewizji, naturalnie* bez skutku. 
Zmuszono ks. Prób, do udania się do domu katolic­
kiego, gdzie również dokonano rewizji także bez skutku. 
Po odbytem terminie przeciwko p. Wolnym, gdzie oto 
niewinność jego się ' wykazała, wypuszczono go w ie­
czorem na wolność.

Czcig. Ks. Proboszczowi, który wystawiony był na 
tak podłe szykany wyrażamy r.initjszerh nasze serdeczne 
współczucie.

.Taksamo p. Wolnemu wyrażamy nasze serdeczne 
współczucie., że p :d ł ofiarą fałszywej denuncyacii i 
przesiedzieć musiał noc i dzień w wiezienju.

Kępno, dnia 11. stycznia 1919.
W nocy z piątku na sobotę (10. na 11. b. m.) 

urządził oddział tutejszego „Gren?s;hutzu“  składający 
się z przeszłu 20 nnlzi uzbrojonych w karabiny i 
ręczne granaty u mnie ścisłą lewizję. Przeszukano i 
przetrząśnięto wszystkie pokoje, skiepy i góry pro­
bostwa budynki gospodatcze i Dom Katolicki. Po­
szukiwano broni, k tć /.j naturalnie nic znaleziono, bo 
broni żadnej nie posiadam ani nie posiadałem nigdy.
Rewizja trwała od 12 do ; .3 w nocy. Przyczyną miał
być strzał c-y wybuch granaty na ulicy ov. .lanej. W 
nocy zaprowadzono mię jeszcze i;u miejsce wypadku 
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dopuścił. Proszę o zachowanie spokoju, zimnej krwi 
i powstrzymania od nierozważnych czynów.

Ks. prób. Nowacki.
— W  sobotę przed południem przeleciały trzy 

latawca nad Kępnem i z których rzuczono paczek odezw. 
Odezwa mieści pełno kłamstw i wyzwisk na Polaków 
natomiast wzywa niemców do walki z Polakami.

Polacy zapowiedzieli, że pragną żyć w zgodzie z 
obywatelami narodowości niemieckiej. Tymczasem 
pewne elementa napowietrzne za wszelką cenę pragną 
powaśnić Polaków z Niemcami. My oświadczamy 
kategorycznie, że zgody pragniemy i pomimo prow o­
kacji ze strony nam wrogiej zachowamy takt, jaki 
każdemu uczciwemu człowiekowi zachować się należy.

Spodziewamy się, że obywatele narodowości nie­
mieckiej nie dadzą się uwieść owym elementom i przy­
czynią się do zgody, jaka z początkiem przewrotu 
panowała.

— W  sobotę rano przybyli żołnierze „Heimatszucu" 
do właściciela młyna p. Hąci i zabrali mu dwa konie. 
Pan Hącia udał się natychmiast do majora i energicznie 
zaprotestował przeciwko takiemu postępowaniu. Po 
dłuższej wymianie zdań konie wydano.

— S trza ł w szkole ludow ej. W  sobotę rano 
krótko przed rozpoczęciem lekcji padł na drugim 
piętrze, gdzie ulokowany jest „Heimatszuc" strzał. 
Pewienżołnierz wziął do ręki karabin i w obecności 
dzieci coś przy nim poprawiał. Nagle padł strzał 
i  kula przeleciała nad głowami dzieci. Kula uszko­
dziła.ścianę.

Przeciwko ulokowaniu „Heimatszucu" w szkole 
zaprotestowaliśmy energicznie, w ostatnim nnmerze, 
wykazując powody, które sprzeciwiają się takiemu po­
stępowaniu, przyczem zaznaczyliśmy, że łatwo może 
stać się nieszczęście. Nie potrzebowaliśmy na potwier­
dzenie naszych wywodów długo czekać.

Po tym wypadku „Heimatszuc'* budynek szkolny

a » y .  j o n  u a a  i i i i u i  t i i

szuc", który w szkole ma być ulokowany.
— M aryanka  mreczeńska. Żołnierz P iotr Za­

wada wyszedł z domu przed 2 tygodniami; żena na- 
próżno oczekiwała powrotu męża. 9 b. w. znaleziono 
go powieszonego na drzewie. Nieszczęśliwy uczynił 
to w napadzie melanhelii; brat jego żołnierz przed 
4 laty w Ostrawie strzałem -życie sobie odebrał.

— U rząd pecztow y napomina, aby adresy na 
listach pisano wyraźnie i na listach wysyłanych do 
Poznania podawane dokładnie ulicę, numer domu i 
piętro, oprócz tego obwód pocztowy „ 0 “ lub „W ‘‘ z 
odpowiednią liczbą. Obwody pocztowe nazwano: dla 
centrum miasta ,.Posen O 1“ , dla Jeżyc i św. Łazarza 
,,Posen W 3“ dla W ildy „Posen O 5“  dla Górczyna 
„Posen W  7“ . Również na listach wysyłanych do 
Berlina, należy podać odpowiedni obwód pocztowy

— Poznań. Pierwsi lotnicy polscy krążyli w 
dniu wczorajszym nad Poznaniem, tym prastarym gro­
dem Przemysława. Byli nimi piloci po ln i: Józef Mań- 
czak, Kordelewicz, W iktor Pniewski, Prot Kazidłowski, 
Wojciech Biały i Zygmunt Rosada. Niektórzy z nich 
szybowali tak nisko, że publiczność, przyglądająca się 
ich lotom z wielkiem zaciekawieaiem, dokładnie roz­
poznać mogła polskie oznaki na samolotach.

Samobójczy zamach ekscesarza?
„Z ilricher Morgenzeitung" dowiaduje się z Hagi 

ed zaufanej osoby z otoczenia ekscesarza, że ten w 
napadzie melancholji usiłował odebrać sobie życie, 
Strzał chybił atoli, raniąc jednego z pauów należących 
do świty ekscesarza, który w ostatniej chwili ehciał mu 
przeszkodzić w wykonaniu aamiaru. flłcseesarz. który 
jest zupełnie złamany na dHchu, odesłał następnie całe 
swoje otoczenie do Niemiec.

Potwierdzenie tej sensacyjnej wiadomości należy 
odczekać.

Rzymsko-katolicki. S łow f i
W torek 14. Hilarego Radą
Środa 15. Pawia Domf
Czwartek 16. Mareeta WlodfaK

W schód słońca o godz. 8, 8. Zachód 0 go
»• „ o 3, 7. ° - u
w „ o |, 8, 6. >1

.— .

Biuro
Powiatowej Radg Ludowej na pow

znajduje się
w  Kępnio w lokali) Banku Ind o» 

wejście z ulicy polnej (obok drukarni spób~
ó ■otwarte

codziennie od godz. 10—12 i od » 
w niedzielę od godz. 12— 1 w pgn

f c

ZaituNgs-ReklamatioR
Nr............ der vo« mir bestellton Ził

„Przyjaciel Ludu" ans Kempon (Posen) b»J 

erhalten. Masbliefernng erbotou.

podpis)............................................................. I ’
J.

(raiejMowość}: ............................................

1Ksi

Proszę me przeoczyć! ____
Kupno okazyjne!

Nadejdą dnia 16 i 17-go stycznia
dw a w ielkie tran sp o rty

około ioó koni,
pomiędzy nimi W sch o d n i^  Prusy, Oldenburskie, małe Rusy- 
duńskie, jak j i kilka klaczy do chowu.

Ponieważ konie pochodzą z < kazyjnego kupna, dlatego są 
bardzo tanie i sprzedaję takowe od 300 rnk. począwszy, Odbieram 
w zamian tzkże stare konie.

W o lff , K rążkow y
Telefon Kępno nr 14.

PosladJtrSć
składająca s ię z jt fm u o  16 pokoi, 
1 i pół morgi ogrodu i obory, 
bydynki jjrisywne, jest od zaraz 
do spjz€dania.
Brózda, M irków

p. Podzamcze.
Z dniem 15-go styc?ńia

osiedliłem się w Ostrzeszowie

ako weterynarz

Peeen, den 22. l2 |jc

An aile Arbeiter-und Soldatż 
der Provinz. S e

Versehiedentlieh ist ron der Eisenbahndirektisn « n- 
mitgeteilt worden, das die Arbeiter- und SoldatenrSte ? 
vinz Eingriffe in den Bahnbetrieb yornehmen, indenCj 
sttteke in den Gepackattfbewahrunjsraumen, den ra i]  f 
und den Giiterabfertigunges trotz EinsprjUchs der “  
Offnen, urn nach Sehleiehhandelsware zu suahm.

Unter Beziehnng auf das Rundscłireiben vora 2& r
44S wird hiermit nachdruklichst darauf aufmerksam g1

cne *

Betreffend die Einrichtung des Waren- 
umsatzstempeis fu r  das Kalenderjar 1918.

Auf Grund des § der Ausfurungsbestimmungen zum Reichs- 
stempelgesetze werden die zur Entrichtung -der Abgabe zum 
Warenumsatze verpflichteten gewerbctreibendpń Parsonen und Ge- 
sellschaften in Kempen i/P. den steuerpflicjrfigen Jahresbetrag ihres 
Warenumsatzes fflr das Kalenderjahr L919 der nnterzeichneten 
Steuerstelle schriftlich oc.er rufl tdlich ałfzumelden und die Abgabe 
gleichzeitig mit der Anmeldung einjzfzahlen.

Ais steuerpflicbiiger Gewerbpfjettieb g ilt auch der Betrieb der 
Land - und Forstwiitsehaft, der,'Viehzucht, der Fischerei und des 
Gartenbaus, sowie der Bergw^tkbetrieb.

Belauft sich der Jahręśumfatz auf nicht mehr ais 3000 Mark, 
so besttht eine Verpflieht<5ng zur Meldung und eine Abgabepflicht 
nicht / '

Wer der obliegeńaen Anmeldungsverpfliehtung zuwiderhandelt 
oder flber die eniafangene:'! Zahlungen oder Lieferungen wissent- 
lich unnciittge Ąiigaben niacht h it  eine Geld-i - fi; verw iikt, welche 
dem zwanzigfaehen Betrage er hinterzogenen A -gabe gleichkonimt. 
Kann der Betag der hinterzogenen Abgabe , icht festgeste llt^er- 
den, so triit Geldstrafc von 150 bis 300 Mark ein

Zui Erstattung der schr ftlichen Anmeldung sind V o r 'r  ■'ke zu 
yerwenden. Sie kónnen bei der uiiterzeichnekn Steuerstehc k sten- 
los • ntnornmen werdn.

Steuerpfl ich tige sirid zur Anmeldung ihres Umsatzes yerpilicn- 
tet, aur.ii uenn ihuen Anmeld* v«"ńiTtke ni h -u ...ega gen sind.

empeu i/Poseu uen 24 De/ember UiS.
Der Mag s tra t

Wis bonwski.

Bank Kupiecki
Spółka zapisana z nieograniczoną bupowiedzialnością

w Kępnie
przy u J icy  Młyńskiej nr. w domu własnym

p rzy jm u je

depozyta
oraz

udziela pożyczek i dyskontuje weksle.
Krr.k otwarty endzieiirne od godz 9 — l2 ‘ /i i ud 3 4.

Z a r z ą d :
Kt *prowłcz. Całkosinftki. Skowroński.

Mieszkam u/hotelu p. M isiaka 
<aiserhof)X

Góllewski,
■prakt weterynarz

Przyjmujęzamówienia na wszel­
kie wyjazdy

dorożką
W ojciech Żurecki
Kępne, ul. Rychtalska 116.

Wszelkie reparacje
studzien i pump

dieses yollstSndig unzuiassig ist. Die Bs-kampfung 
handets im Bahnbetriebe ist nur. erlaubt:

1. Auscrhalb der Bahndiejistraume,
2. a«f den Zufuhrstrasei/zu den Bihnhófen,
3. vor der Aufgabe des' Gntes zur Befórderung'
4 in den dem allgemeinen Yerkehr zugangiginT
Plalzen (Wartesale, Durchgangshalltn, Bahnstcig?
Wciter wird daróuf hingewiasen, dass ais Scnfe„ 

ware nur dic W are’ ange5ohen werden kann, d i » J v 
Menge ais bchleichhandalsware anzasahen ist, n ith t a ' 
lediglich der Selbstverbraucher ftir sich in geringefj,. 
baldigen Verbi«^'ch bischafft hat. _

Welche Yerjłfegungsmittel allgemein und in C  
Preisen besoiders im fiaien Handel erlaubt und ztar |  
gegeben sind, muss bei den zastandigen Kreiswirtsiht
fragt werddt). i . . bu

Das Prea ersucht dringend, naeli diesen Richtlui,H

.. I

zu yerfahren und sich besonders jedan Ein. ti fs in j 
rri3 l

oraz

zakładanie Kodocignów
i wszeikie inne prace w zakres 

studniarstwa wchodzące
wykonuje sumiennie i uuztela 

cbj śRień

Golo bek, technik
K ę p n o , ul. W arsywska 231.

iiiw . Kobiet Pracujżffcych w Podzamczu 
„(p flnośf"
otworzyło

biur-" stręczeń.
C h le b o d a w c y  p o trz e b u ją c y c h  sil 
eńskich, niechaj się do powyż­

szego Biura zgłoszą.

Adres: P i obostwo Podzamcze 
W ilb e lm sb ru ck , Kr. Kempen

Kto chce
i. r o s .

nająć mieMkanie,
kupić lub spraćdać majątki, go- 
śoince, handt#, gospodarstwa idt

uzyska to przez

ogłoszenia
„nawym Przyj Ludu.

trieb zu enthalten. Sorist entstehen StOrungen in Ertu>»tl, 
die unter allen Umstilnden verrnieden werden mlissen.f,.

Auf die in diesen Tagen erscheinenden BestiC 
Bekampfung des Schleichhandds in der Stadt P»s«n 
gleichzeitig hingewiesen. |E

Pr®v'nzial-Er«tahruMg5amt. hę
tfst

Dar Kreisschuiinspektor Hwr Dv Radke in S<b 
dic Zc-it vom 1 januar bis 1. D eK tnb tr 1919 b c u r l i^  
ter ist Herr Scbulrat Suehsdoif In Schildborg. Jje

Kem po* i. P , den j . ^ n p r  1919. 4 .̂.
Roskoszay ' D»r La»draJ,e

Fur den Yuiksrat - vo« S ^bcek, Gthcimer łj
Nr. 1/19 L

2

lU S H it t
~7Lanjpy

do karbitM, ujrtty i kwwity 
i jcrzybony do tychże,

la m p k i e re k tr. i b a te r je  
wi?*dra, ^ttssk . ły ik i,  aoi« 
i w <zulk i/f«n» sprzęty de gos- 

p ^ a n tw a  iu innw og*,

s z k ło  i p o rc e la n ę
(i le . j jKt tAbicb cawasbi

W. Przewoźny
K ę p n o ,  Warwawota 335

ikĄ/PrasiewiGt
n ieó rz  stołlbfcn

P* rui.-pjł o.i z. ,ie

d« pit kat

Wfefdysbtf
Podzaifi
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